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f j T  Azdrość ieft haypodleyfzym z e  
* - i  wſzyftkićh Wyftępkiem ] roztrzij- 
ſnąwſzy i i  w famym iey  źrzodle y  
flcutkach, nic w hiey zacnego y  coby  
godnego człowieka było;  upatrzyć nie  
można : w frżodle ieft tylko uczu­
ciem ſmutkii, który w nas jpochodzi, 
z  cnoty lub pomyślności drugiego  
cz łow iek a: w ſkutku zamierza z n i ­
szczenie tey ze p o m y ś ln o śc i; ktorey 
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felailc rażąc mu oczy, ſerce katnie. N a  
wpoienie iey nienawiści doſyć ieft  
wyftawić iey opiſanie.

Zazdrość ieft to nieukontentowA- 
nie ,  które odnofim z pomyślności na- 
ſzych równych. Ktoż tu fię zechce 
przyznać ?. kto tu zechce bydź zazdro-  
ſnym ? zazdroſny tak mocno ſwoią  
niżſzość  p o z n a i e ż e  wfzyftkie tra* 
piącey go zazdrości wzruſzenia ſą dla  
niego  upokorzeniem. N ie  mogłźebym  
dodać ,  źe kroki zazd rośc i ,  ſą to  dl* 
zazdrości tyleż ſtopni wygórowania  
czyiegoś n a i  zazdrofnym ? rzecz dzi­
wna! pycha ieft i-edną z nayſzczegul-  
nieyfzych przyczyn zazdrości,  h upo­
korzenie iednym z przyrodzonych, a 
koniecznych iey ſkutkow, ktokolwiek-  
by pilnie u ważył ſerce człowieka, zna­
lazłby w nim wiele innych przeciw­
ności  w źrzodle y celu ich namiętności,

Zazdrość ieft wad§ powſzechnie roz­
laną, nikt od niey wolen nie ieft, y 
każdy iey ma mniey lub więcey. Mie- 
ſza fij ona w naſze ſprawy czędokroć*

że
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Se tego y nie połtrzegamy. Jeft" tb  
rodzay ſu b tt in ey  trucizny , ktorey  
przy pilney tylko uwadze Ikutku d o -  
znaiemy. O iak rzadko iię uwagą  
nad tym zaftanawiamy!

Jiexanier  plącze na zwycięftwa Oy-  
ca ſwego. Ttipistokfes n ie  może zn ieść  
Iławy Arystydesa. Cezar wyżſzego nie  
cierpi. Pompeiusz nie chce rownego,  
czyż  zazdrość ieft tylko wyftępkiem 
'wielkich ludzi ?

D zieiop iſow ie  dręczą ſw oy  rozum  
dla wynalezienia przyczyny niektó­
rych dziwacznych, które opiſuią, przy* 
padkow. Czaſem nawet chcą coś ſu b -  
telnego w przyrodzonych dzidach  
Znaleść. C zyżby tego nie ftuteczniey  
dokazywali,  gdyby te dzielą po w ię-  
kſzey części zazdrości przypifywali ? 
ieft ona duſzą wfzyftkich prawie fpraw 
ludzi. Poftępuią fobie zatym, że tak 
rzekę, machinalnie. Zazdrość tak im  
Wrodzona, że  b ez  uwagi trzymaią fię 
iey  wrażenia przez czas diugi. Kio* 
tnia wzniecona , krzywda ponitfiona,.
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ſą pretextem wielu woien , których  
zazdrość ſzczegulną ieft przyczyną^ 
C o2 za naſzych czaſow  zamieſzalo  
ſpokoyność Ameryki, a może y Euro­
py pokoy zamieſza? leżeli nie ambi-i 
cya z  takomftwem złączona; ii ambi- 
Cya ieft to zmnieyſzony wyraz za-j 
z d roś ci. (*J

Co za niefzczęście cłU narodu lun 
dzkiego! że ambicya z ſerc Panuiących 
nie zupełnie ieft w ykorzen iona , nim 
zaczną rządzić ludem , czyli raczey,  
że nie ſą Aniołami, N ie  ſądzii ſnadź; 
Stwórca nas godnych zupełnego ſ z c z f  
ścia na tym świecie, gdy  na rządze­
nie nami, takich nam, iak ſami iefte- 
śm y, dał ludzi.

Zacność y cnota ma zwycz*yniĄ  
w ielu  zazdrośników. Widzieliśmy nie­
których Generałów, którzy woleli ra- 
czey dać fię pokonać dla przyćmienia  
Iławy wodza, który ich władzy był u -  
czeftnikiem, niżeli wynieść właſną 55 
nim Iławę razem, nieprzyiaciela zwy*

cię-

(*) dminuńvum itwidics.
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ęiężaiąc. Zazdrość ieft J^roteutzem w  
rożne fię poftaci przemieniającym.  
Jefteśmy igrzyfldem naſzych namię­
tności. N ie  poznajemy ie w te.«i czas  
naw et,  gdy fię niemi famemi rządzie- 
my. Jefteśmy niewolnikami nie w ic -  
dzącemi o uciemiężających nas tyra­
nach. Weźmy tylko na uwagę , iak 
w ie le  zazdrość ma nieſpokoyności * 
trwogi, pomieſzania, zgryzoty: a za-< 
d ziw im  fię, widząc świat pełen ludzi*  
którzy ſchną zawſze przez drugich  
za żywność,  utrzymują tak ſrogą na­
m iętność ,  y  karmią ią nieiako na ſwym  
ionie ,  żeby fię dobrowolnie niefzczę-  
• l iw em i uczynil i .  Jakim fię to  cudem 
d z ie ie ,  że zazdrość będąc udręcze­
niem ſerca, w którym fię zajęła y w 
którym fię wielowładnie rozpościera, 
przecięż mu fię podoba? czy to  ty lk o  
Zazdrość nie będzie flkutkiem cżcżo-  
*ci ſerca naſzego? człowiek, któryby  
^ ia ł  inne zabawy, czyżby ftę dał uw o­
dzić zazdrości. A le  co to ieft czło­
wiek bez namiętności? ieft to inftru-

« e n t
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jment bez ftron. Więc w pewnym ro­
zumieniu zazdrośnik nie ieft cz ło ­
wiekiem.

Zazdrofny ieft oczywiftym nieprzy- 
aaciełem ſzcsfś l iw ości  ſpołeczenftwaj  
przymioty chwalebne, umiejętność, ro- 
jtum, cnota, gdyby od iego woli za -  
'wifto, wſzyltkoby to z świata zniknę­
ło .  G otow  wſzyftko przedłięwziąść,  
g d y ż  pracuiąc na pomieſz&nie ſzczę-  
śliwoaci drugiego, pracuie na właſne  
ukontentowanie. Szczęśliwy człowiek  
wzrok iego razi, więc naturalnie ni­
czego nie zaniedbywa, czymby fię od  
tak nieprzyjemnego widoku raogł u -  
w olnić .

"Wſzyftkie pilawie wyftępki, wſzyft-  
kie namiętności,, ſwych miały obrod-  
co w ,  atoli żadnego nie znam, który­
b y  wziął przed fię obronę zazdrości. 
N ie  n*a ona żadney ftuſzności, żadne­
go  pozoru , żadney nadziei- C oi na 
uſpra wiedliwieme fwoie zazdrośnik  
pow iedzieć  może ? uicſzczęście dru­
g i e g o ,  iego ieft ſzczęściem, ſzczęście

cudzę,
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cudze, ieft jego nieſzczęściem. Ktoź-
by fi? chciai w tyin obrazie widzieć?
wyznanie co bardzoby było  m a rtw ią
ce, y chciałoby fię, by to modz ukryć
przed Tamym ſob§.

Wyftaw fobie należyte wyobrażę- 
ftie ftanu, w którym fię ſerce zazdro­
śnika znayduie, a z przykrością ci bę­
d z ie  nad patrzyć, nigdy on fobie przy­
tomnym nie ieft : ſerce iego od celu  
do  celu przechodzi, od żądzy do żą­
dzy  biega, y  nieprzeftanne a te nay-  
ſroźſze ugryzienia znofi. W yftaw iony  
na wſzyftkie namiętności , fam fob ie  
ieft katem: ieftże bowiem choć icdna  
żądza, od ktoreyby on był wolnym ? 
Obiekta żądzy y zapędy zazdrośnika 
nie ſą godne ftworzenia rozumnego,  
ſą to zwyczaynje dobra, honory, do-  
ftoienftwa, które zazdrośników frafu- 
ią, a które ślepa fortuna, komu chce* 
rozdaie,

Dwie piękne kobiety w n iew ie lk ie j  
z fobą przyiafni żyią: dWoch wielkich  
wodzow za zwyczay fię kiocą: dwóch

do W ci*
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dowcipnych y  biegłych Aurorow nie ſzacuig fig 
wzaiemnie ty le ,  i l eb y  powinni. Przyczyna tego  
ieft,  źe ſg wyborni w  ſwoitn gatunku, "że ſ§  e -  
muluiyey , a zatym zazdrośni. Kobieta zawſze  
ieft podeyzrzana, gd y  chce ftanowić co ſwoirn 
zdaniem o wdziękach, przymiotach, ftroiach dru- 
g ie y  kobiety: to  i e f t , źe popeyzftzana ieft o z a -  * 
zdrość. Zdaie nam fię, iż i l e  przyznaiemy zacno­
ści y  cnoty  drug im , t y i e  i e y  ſamym fobie u y -  
muiemy. Częfto ieft widzieć męſzczyzn ubiega^ 
igcych fię ża kobietam i, w których inne p łc i  
t e y i e  żadnego wdzięku nie w id zj  , gd y ż  patrzg 
przez ſzkiełko zazdrości ; która powiękfza łub  
zm niey ſza  rzecży,  w ed łu g  ich woli: MęſzczyZni 
zaś patrzg przez ſzkło dobrego gilftu y bezftron- 
ności, chybaby iuż ſerce do zupełney ich decyzyi  
przywiodło .  Mgdrość natUry > wad nawet na^ 
ſzych  na dobre zażywać umie. Przyrodzonym  
fkutkiem zazdrości pow innob y  bydź opufżczenie 
fię y  prołniaflwo : iuaćzey fię iednak dzieie , a 
m y  korzyść ź iego  z łych  ſkłonnoćci odnofiemi  
Człd&iek ktoregó ta namiętność przesiaduje*; 
opiera fię wſzyftkim i e y  napaściom, niczego nie  
saniedbywa ; coby oftrość iey  grotow przytępić  
h io g ł o ; wynofi fig nad to ; czegoby źgdać nie  
śniiał, fam fiebie prżewyźfza.  M iło ść  Iławy, chęć 
ttyumfu , nadzieia zawftydzenia zazdrości, w ſ z y -  
ftkd fię do tego przykłada : riochg zemfty w  td 
fig Wdaić, y  wfzyftko zw ycięża; z  tym fię dalć* 
ko Jsoftępuie.


